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STRZ > SZĄ 2 > łóżku zostawałem, Pan Bí bawił nieó 
POWIEŚĆ. HISTORYCZNA. stępnie przy mnie — siódmego dnia peźy: 


tóry on czytał z mo: 
enem rozrzewnieńiem — Spoyrzał na ` 
mnie, i widzącże podzielam z. nim czucie, 
podał pozwalając go` 'czytać — przeczu- 


niesiono mu list, k 


zaufanie ias 


B Wałnyw Tosan SE ówśttany.zigoiem aria yi 
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ch bym na iey usługi, gdyby nie ten piec- Stałość mego postanowienia zach wianą 
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- dziełem x ib tak: «dodając, iż mey żony — uyrzenie go takim, -lakiego' ma e imas: : 

: wW nocy mocno: zasłabłem. — Nie by. ginacya przedstawiała mi. przez” lat wies 

- łem wstanie wymaszerowania. z pułkiem, — le—Szczęściem dowiedziałamaję;ńe żonaty; 
otrzymałem więc od Jenerała urlop po. 1 lo wróciło mi mą spokoyność. = Sądzę 
A0stania na kilka tygodni, — zdawszy Że spieszyć *Bię: wianam: zdópełnieniemi $ 
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zaintze wymaszerował, = Tydzień: cały w “ng iuż. byłam. — Jutro. chcę iechać: do 


INNA p 
RY, ao. 7 PY 


N ; ł 
= z : 
ZN R -z 


zę: Na 


Klasztoru, stałego mego zamieszkania. — 


Czekam cię Bracie z pożegnaniem. 
Emalja B...  - 
zadóć uczułem w sobie mie. mocy, 
iż porwawszy się z łóżka błagałem Pana 
B... by mżyłt wszystkich sposobów do za- 


trzymania swey Siostry. — Przyrzekł mit. 


po kilkogodziuney niebytności wrócił , do- 
nosząc Że- Siostrę naywiększemi proźby 


zatrzymać nie mógł, aż wtenczas gdy iey 


doniósł, że iestem niebezpiecznie chory, — 
że choropa iest na samem prześileniuw, i 
że czekać wypadało godziny zapewniaią- 
cey ig omym losie. — ,, Dobrze więc od= 
powiedziała, zostanę ieszcze .przez iutro , 


jego 
Pierścionek móy który nie BE 


| gdzie zginął, leżał na. ołtarzu w kaplicy: È 


zdjąłem go gdy był mi przeszkódą wry- 


sowania, a zobaczenie Damy' ina wyspie 


wybiło mi goz pamięci. Amelija nazajutrz 


udawszy się dó SAD a znoszące ‘Swe 
modly gorące za mnie, — wy» pier. 


ścionek stracony przed lat 10, = Każdy 


> wystawić sobie może ięy zadziwienie., -— 
“Jeez uważając wtym cud Boski włożyła 
go na paleć , iz mocnioyszem: uczuciem. 
modły swe powtarzała, — Ja tym Czasem 
wiedząc od Pana sB.... że: Ameliia będzić - b 
w kaplicy, równo zydniem porwawszy się 


prowadziłem: me słabe kroki: ku teyże, — 


Ai -Zaięcie się. Amelii: módlitwą, którą iw głos 


„odmawiała z dało mi sposób: cicho za: n' ą 
aklęknąć, . — Wysałe: mimowolne z mych 


= piersi westchnienie: zwróciło iey wzrok ku 


mnie — ie: adaiąc się tym | wypadkiem 


© byd- r sem me zdrowie z tą 


- Amelija 1zekł , 


— Ło. — 


szczerością , jakbym iey dawno był znany; 


odpowiedziałem Że dziś uczułem się bydź 


tyle mocnym, iż dla złożenia dzięk Bogu 


~ umyśliłem ie w tem: mieyscu wynuczyć,— 


Z wdzięcznością dziękowałem, że modliła 
się-za mnie, gdyż z ust iey słyszałem me 
nazwisko — -a całniąc ięy. "ręce usta me 
dotknęły się pierścionka, — Spozrzałem i 
poznałem w niq móy zgubiony.*- O mióy 
pierścionku krzyknąłem, ty tutay, iak 
sroga Karzesz mię wtym momencie przy- 
pominaiąc mą płochość, i mą powinność 


~ nie-szukania iak tylko tey, którey iesteś 
własnością. * — Widziałem zemdlenie A= 

melii — lecz siłyłnie maiąc; niemogłem iey . 

* ratować. 


w kaplicy AR Boga: Dade za zdrowie ; 


Szczęściem Pan B..- gdy mnie 
w łóżku wiezastał przybiegł wtey. chwili 
do kaplicy, — otrzeźwił cokolwiek Sinira 


i zaniósł ią dó domu. ` 


"Tym czasem ia _ powróciłem do siebie, 
Pan BL pytał mię © przyczynę . tego 
szczególnego. wypadku, odpowiedziałem 


; 


że nieiest mi “wiadomo, dodaiącprzytem , E 


iż szczęśliwy iestem, gdyż móy pierścionek, 
którego strata tyle zmartwień kosztowała, 


przez Ameliją znalezionym został, — Pan- 
B.. pobiegł do swey Siostry prosząc opos 
kazanie pierścienia; i wnet poznał, zem 


był -tym płochym młodzićńcem, który 
przed lat 10 przysiągłem dozgonną wieraość 
Amelii, — Szczęśliwy z odkrycia rzeczy 

biegnie do mnie, całuie i prowadzi woła- 
ige: Twa“ żonę znalazłem, chodź” popro- 


„wadzę cię doniey. — Szedłem drząc cały 


w. niepewności > by ktoś ińszy nje Amelija 
była mą żoną: — Stawamy przed łóżkiem, 
odsłonił pawilon, a wskszującńa omdlałą 
oto żwa'żona, którey szu- 
kałeś i którey przod dat 10 poiressiggie 


„wierność.ć m oo powa ieg iey. ; 


= 
=4 


= 


mok «4 — Padłem na Kolana: dzięku: 
iąc Bogu, że mi 'wynegrodził za tyle zinar- 


twień, których doznałem, .02az -Że -daie mi: 


sposobność wynagrodzenia tych których 
stałem się przyczyną. ~ Opuściliśmy ,A- 


meliją, gdyż zdawała się bydź mocno sla- : 


ba FlWwosoinym pokoju Pan- B.. opo- 
wiedział mi çałą ` historya swey Siostry, 
_ kilka doi uplyvęło, zaczem Amelia była 
w. stanie wysłuchać miie, — Przywołopy, 
nakoniec do ` niey,- tak icy historyą ży” 
cra opowiadać zacząłem. > ; 
Urodziłem sie na Ukrainie —+Moi przod- 


howie zaszczycali się waleczmością i tych 
Ślady s są w historyi Polskiey i Rossytskiey - 


Móy  Qycitc był Gubernstoręm:wKijo- 


wie, ia pobierałem nauki w Krzemieńcu, 
lecz na rozkaz Cesarzowey Katerzymy IE» 


Qyciec móy posłał mnie dó szkoły” paziów í 
do. Petevsbur z któcej 
- mego życia w Fa fem iako ur umiejący Tig- 
zyk, polski na adiutanta w ŝtopniù 'chorą- `. 


żego 


do Jenerala dowodzącego. wojskiem Pru- 


osdków , zaletniąc naywiększą Ostwóżniość 
naówcząs . 


przez <kray Polski, w któym 
konfederacye formowane były. =  Ubra- 
ny po cywilnemu vbawisiąc się brać poczt, 


naiętemi końmi przebiegalem małą i wielką 
zle“ 


* Polskę; śzczęślinie  uskuteczniwszy 
"cenie, w racalem da armii tymże samym u- 
bocznym trak tem: =W Województwie Lu- 
bełskiem w przeieździe przez iednę wioskę 


-gdym. choal .miiać kościół, widziałem go | 


bydż: otoczonym wielu ekwipaż.mi. — 


Ciekawością zdięty, przytem przemokły < 
AETS BP, Ę y “dni nie wiedzieli o wioskach tak odlegtychi 


= fch 2 nie sięgałwiek - o sg swego po: i 


deszczem który. coraz zwiększał się , po- 


wiedziałem pa że momencik zaba 


11 


rey: w 8 „wieku 


przy boku Jenerała Suwarów. —- 
"Tepże Jenerał wysłał mnie z depeszami © 


wię w kościele, a on- da *karczmy miech ' 


wiedzie, i tam mnie czeka. — Gdy w 
drzsiach kościelnych się znalazłem, ‘ipors 
wało mnię pod boki, dwóch mężczyzn, Ža- 
lac się na tak późne przybycie, prowa: 
dzili do 
w ślubne szaty przybraney. 
ich _omyłkę, lecź bez zastanowienia się 
'wyrzekłem przysięgę wierności, — Dla 
ciemności w kościele nie mógłóm- widzieć 
twarzy rysów mey towarzyszki; < kształt 


szczupły i mowa pieszcząca okazywały iey 


wiek młody i urodzenie (Tu przerwałem: 
mą mowę cblewaiąe" łzami 
Amelii) od oltarza prowadzony byłem 
przez dwie damy, które gło mnie: nic e- 
mówiły, przy drzwiach kościelnych. Za- 


trzymały się czekając zaiazdu swych ekwi- 


„ pażów. — Ja tym czasem korżyśtaiąc zte- 


zgomòmentu umknatem, idopddłszy mych 


koni wsKarezmie; spiesznie iechalefn. — 
Z początku nie mogłem nacieszyć się z me- 
go awanturniczego zdarzenia, lecz późniey 
cokolwiek rozsądnieysze myśli nastąpiły. 
Nie żałowałem przysięgi daney | panience tak 
ładnie mey wyobrażni maluiącey się , lecz 
Żal. mi by lo iey tezi i i zmartwień który Ch stać 
się „mógłęm przyczyną. —Przedsięwziąłem 
więc po. powrocie do Jenerała uwolnić 
się gd służby. i wróciwszy.do, „Polski wy- 
szukać mą żonę. 


Mil 3 uiechałem;, zaczem mi epii przys 


- szła by dowiedzieć się o nazwisku” wioski, 


$ panńy—w karczmie więc w którey po: 


pas robiłem, wypytywałem się 'chłopów 


o nazwisko wsi opisuiąc iey położenie, lecz 


K 


ałtarza, slawiaiąc obok Panny: 
— BPoznółem: 


"ręce diżące” 


> 


* 


— 


bytu. —Zaspokoiony: więc nie byłem —ko- 


nieczność -w dowiedzeniu się ten tylko 


sprawiła skutek, iż wpadlszy. w podeyrze- . 
nie iakobym byt szpiegiem, uradzili chło. 
pi przytrzymać mnie. — Ssczęściem móy 
farman domyślaiąc się ich zamysłów,ostrzegł. 
mnie inatychmiast wyiazd nasz przyspie- 
szyliśmy.— Utcacitemi nadzieję zaspokoienia 


mey chęci w miarę oddalenia się ed wióskiko- 


ścielaey.—Dognałem armią naszą do War- 
szawy ciągaącą. —Jęaeral uradowany z do» - 
pełnienia dobrego mych obowiązków, wy: 


słął mnie natychmiast z temiż depeszami - 


da Petersburga. — Cesarzowa Katarzyna wy- 
niosła mnie aa wyższy stopień, z umiesz e- 
nien przy sztabie głównym. 

Całe zdarzenie poprzedzaiące opisałem = 


oycu (gdy. matkę nieszezęściem iuż utra- 


` cilem) z dodatkiem, iż cheę wyiechać do' 


Polski dla. wyszukania mey żony.—Qyciec . 


"mó$ maiąc tate myśli względem 'mego po- 


stanowienia, wyrobił u Jenerata szefa szta- 


„bu, IŻ ,„wzbronienen mi było wzięcie ur- 
dopu: Qd tego momentu Qyciec nie pisat 
„do mnie o niczem inanem, iak same prze- 
baezenia dawaych płochości, bylebym tes, 
raz chciał się poprawić —C iosta „wspomi- 
nal o xięłniczce, Gu. w „któceyby Syno: 
wą swą rad. widzieć, — Mój ayciec nie zas 
pominał o niczem, coby mi z głowy wy- 
bić mogło przysięgę. Lat 10 nadaremnie- 
pracówał, wiary mcy zwyciężyć nie mógt. 
-Nakomiecsma stałość tryumf aimata. 
a ma teraźnieyszą kampanią daiąc bloga: 
aławieństwo, razem zezwolił, iż. EN w 
Połszczć znaydę mą Hong wolno mi będzie 
SZ nią ło niego przyiechić6.—Otoż znalazłam 


ią nakoqiec w osobie tey, która pierwsza. 


zrobi la ua mnie tyle wrażefia—Teraz nie 
pozestaię, mi nië więcey, iek tylko e 


f — 


< 


Amelią, by dobrowolnie anró mi- nā- 


-zad pierscionek i na powtórzenie szlabów 
naszych zezwoliła, - Z 
Amelia słodka , 
miem mey ręki 
lenie, 
szcze mówić, W- parę tygodni: obcie grey 
szliśmy do zdrowia. Dzień ślubu oznacza” 
nym został; — Pan Ba.. zaprosił wszystkie 


potwierdziła  zezwa- 


. te osoby, które na pierwszym zaaydówa- 


ły się,=— Adolf O... z żoną i dziećwni ra 


czył zwiększyć liczbę naszych przyiaciót. 


—Pan B... opowiedział wszystkim histo - 
rygą naszego wypadku, poczem udaliśmy 
się do kościoła tego samago w którym pier: 
wszą przysięgę wykonałem — Tenże sam 
xiądz potwierdził nasz zwiążek;—on ieden 


zachował pamięć mey- twarzy i ubrdarą < 


- przy pierwszym ślubie; maluiąc dobrze, od» 
małował dość trafnie moją: sylwetkę : io 
fiarował Ameli—Ta od tegoż: czasu dosi- 


przyiemaa, ściśnie< 


gdyż słabość i nie pozwoliła iey ie- 


« 4 = 


ła ią na złotym łańcuszku w mieysce pier- = 


ścionka, który iako własność Ad>lIfa O.... 
odesłała. —Sylwetka wystawiała moig po- 
wierzchowność dość trafnie, twarz była lea 


wą ręką okryta, iak wistocie dla niepo- < 
„znania byłem uczynił — Tymczasem bitwa 


pod Austerlitz rozstrzygła lo: kampanii , 
„po którey w krótce i pokóy nastąpił — Na: 
żądanie otrzymałem chlubną dymissyą, — 

Żonę zawiozłem do oyca, który nam bto.: 
gostawit, i zadość z nami ucieszyć się <nie, 


mógł, —Osłabiony wiekiem iurzędowaaiem ; 
ciągłym, w lat kilka z woli dg: 


z tego Świata wyrwany nam został, — Po - 
iega śmierci zostałem dziadzicem dóbr ` 


zaacznych, lecz Amelia moia Brzyzeycza. 


iona do kraiu swego 'eliętniey woli miesz 


| kać UJ PSOE: — Mnie zaś zaią werg: (2 


i ; -dzie iest dohrre. Amalia odrodziła "się w 
córce swey Paulinie, którą mom honor 
„państwu tu przedstawić.» Na tem zakoń: 
czył Pułkownik'W. swe opowiadacie,wszy- 
sy; niewymownie ukontentowani ; byti- 
Świy, dzięki składaiąc za grzeczność, którą 
nam . wyświadczył, -Również oznaki na- 
suey wdzięczności odebrał Pan B..., który 
w krótkim czasie pu szlubie Pułkownika 
poiąwszy za żonę zacaą obywatelkę, — cie. 
sayl się dziś widzeniem córki iuż darasta. 
iącey.—la za powrotem od Hrabiny, spisa- 
tem całą kistoryą i utaiwszy nazwiska o- 
sób ośmielam się podać ią do wiadomości 


powszechney, —Wiela mym ziomkóm mo- - 


że iest znaną, lecz nie wszystkim, ia zaś 

dtg tych ostatnich pisze, — równieź dla ; 

tych, Którzy. wszystko, cõ na polskiey zie- 

—mi iest utwot wdzięcznością przyie 
mować. Tayi Sas: H. O. P. 
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£ Wspomnienia iednego woiownika) 


Bo zwycięstwie Bassyan przy Ny-Kar- 
leby, stosunki i woienne inny wzięły kie. 
_ tuaek. Szwedzi tak szybko ustępowali=" 
"do Ulenborga, żeśmy za mint ledwie 


zdążyć mogli.  Tygaczase n -dokucząta 
nam Ostra aima | północna, 


zawieruchą śniegu. Woyska. maizero= 


wato prawie Zaw sże we aai a nac pras 


pędzało w biwuak ich. 
mieliśmy iuż „wiele, dla zaspokojenia gło= 
dú” naszego. musielismy zęby tamas 
nad szwedzkim chlebam; e rzadko bar= 


Żyć ności “nie 


| —-18 


„ką, słomą i mchem. Od 


„*azgościemy 
opiekował os się wszystkiani, iak oycieg. 

„dlą 
żotwierzy bale, a przy każdey sposobno. 

ści opatrywał ich pokarmem i „odzieżą: Š 
- Było to rozkoszą słażyć pod nim; szkoda, 
"żelany tego Jenerala tak wWoześnie 


_polączona z 


, 
'4 1— 
sm - - 


dzo orzeżwialiśmy: się gatankiem piwa. 


Gwagdriak zwanym; zamiast tytuniu pas 
liliśmy chmiel. Kanie paśliśmy * wszy 
stkiem, co nain tyłko w ręcę wpadlo; mą* 
ognia w bie 
wuakach, popiała i dymu, wyg zlądaliśmy 
iak węglarze lub kominiarze. Ś 

oddziału, Hrabia 
dzielił z nami po braterska 
wszystkie - trudy 1 niebezpieczaństwa. 
Szybkość i nagły mapal, to były dwa 
główne prawidła wiego taktyce. 


Dowódca naszego 
Kamiński 


przód, dzieaj, bracia! — n>wiał do zaużo< 
nych. żołnierzy, mtam wypocznienńy i 
sig cokolwiek.” - Fstotnie, 


W každom. prawie. mieście dawał, 


gili! 3 

Scigaiąc Szwedów optikas Brahe 
stad. Ta była glówna kwatera, a woy: 
ska dla wzmocnienia 
roztożyło się z wszelką woieńną przszóre 
nością, w sąsiedzkich wioskach. Tylko 
przedaia: straż, która w nagrodę ponies 
sioaych, tradów zostala tylną strażą, za. 


ięła kwatery: za miastem, przy tym ods > 
dziale znaydował się także szwadron n=. 


łanów. naszych. Jakaż to rozkosz „leżeć 


ow ciepłey igbie na tomie, ni? czuć. „pod ZĘ 
"sobą Żadney wilgoci, zaia lag chleb roz= 


drobiony w mleku i kartofle z Asdzia-— 


Nas. ; 


„ubra- 8 


1 wypoczynku. 


rę y; 


== 14 | —-- 


mi. 
szego szwadronu złożyli 
-a Że ia nauczyłem się lepiey 


pieniądze na 
BG LCL NE Ś 7 ę 
Żywność , 
od innych mówić pó szwedzku, uradzc- 
nó więc, sżebym ia'udał się nazaiutrz 
Ze 
świtem poiechałem do Brahestad w to- 


de miasta po zakupienie Żywności. 


warzystwie dwóch służących z małemi i 
wielkiemi workami, butelkami i naczy- 
niami; w godzinę stanąłem w mieście, 
sprawiłem wszystko należycie, odesłałem 
służących, sam zaś. postanowiłem wie- 


ćzorem wrócić do szwadronu. 


| Pierwsze moie pytanie było: gdzie iest“ 


7 austerya? iest to mieyste zebrania się 


całey główney k watery,  załedwie prze- 
cisnąć się mógłem przez pokoie, mnó- 
_stwem oficerów napełnione; przyjaciele, 
krewni i znalomi 2 rófnych * połków i 
addziałów, częstowali iedni drugich, roz- 
ńlawiali o stoczonych bitwach, wspomi- 
nali o xanpych i zabitych towarzyszach, 
aw tey chwili zobopołney -radości za- 
5 pomnieli o troskach i trudach, jakich w 

ciągu kampanii doznawali. 

kącie wypróżniano butelki szampana; w: 
długim toczyło się zloto i śrebro na 


stoliku, tam słyszeć się dały some śmiechy, 


tu prowadzono gawędkę, a przy bufecie,* 


padały pieniędze óficerów, 
cżzywszy 


którzy 
się napamięć kilki szwedzkich 


sposóhów. mówienia, popisy wali się znie- 


W iednym' 


naus“ 


Wieczorem wszyscy oficerowie ne- 


U 


mi przed pięknem gospodarza córkami. : 


ż Zdawało mi się, Żem się na nowo urc 
dzit, zapomniałem 0 wszystkiem co 


przecie nie tak daleko”. 


minęło, poszukaleni nioich: 'ptzyisciół, 


kilku ofcerów z, pułku gwardyi strzel- 
ców, usiadłem z nimi do stołu zastawio- 
nego kilku butelkami wina; różnemi pie= 
czeniami i ciastami i zacząłem głod móy 
i pragnienie wynagradzać za tak dlugie 
i cierpliwe posłuszeństwo. "Potem zaczę- 
liśmy sobie opowiadać, przypominać o 
stolicy, rokować przyszłe nadzieię, a 
wcale na to niezważałem , że się zcie- 
niniło, »jużezas do domu, przylaciele”” 
zawołałeim — Zostań się, inż późno, a 
do tegó śnieg pada, koń twóy dobrze na- 
karmiony; i 0 cóż ci „chodzi? =Nie, moi 
przyjaciele, dałem słowo, Że powrócę dziś 
wieczorem do szwadronu; pięć wiorst to. 
=>, Wyprawa 
dzono mi konie; pożegnałem sięz przy” 
iaciolmi, "em faykę, wsiadłem -na 
koni szybko odiechalem. *u 

Snieg padał, wiatr okropny: wi jał w po- 
blikim lesie i drogi zasypywał śniegiem, 
Aby nie zbłą+ — 


dzić jechalem wolno, często nawet z 
Żałowalem, że 


noc nareszcie zapadła. 


konia zsiadać masiałem. 
w tak złą się „drogę puściłem, ale późno 
iuż było wracać, a _dostawszy się do lasu, 
byłbym ża pół godziny w kwaterze. Je- 
chałem ciągle ponad brzeg: em lasu, koń 
móy był” tak zmordowany, £ że przez pół 
godziny odpocząć musiałem. Będąc iuż 


w lesie wśród burzy : i zawieruchy, nie 


my ślsłem s cale o niebezpieczeństwie. 


Nareszcie ocknąłem się trochę, zapali 
lem faykę i prędzey iechać zącząłeme 


ù iy, gdy.w tem szyldwach powtórnie za- 


"Wkrótce atóli: tak wiele śniegu napadało, _ wiłem udać się prosto do officera prośsząc 
że. znowu noga Ła<nogą jechać musiałem. go, aby mięztey niewoli wypuścił, gdyż nie 
Naybard ziey mię to dziwiłó, Że tok długo chciałem obozu ich napadać, lecz tylka 
drogę mą odprawiam; od pięciu godzin zbłądziwszy pomiędzy nich się dostałem. 
opuściłem byt! miasto, a ieszcze nie mó- Jakoż poischałem wprost do szw edzkie: 
glem doyrzeć Końca lasu. Nareszcie za» go biwuaku.. Byłem w płaszczu, na: glo- 
błysło jakieś. światełko w odległości, wie miałem niebieską czapkę z czerwoną 
(7% czego się mocno uradowałem. Wy- wypustką, ad na moie szczęście na koniu 
*jechawszy na otwarte pole uyrzałem się miałem mantelzak tak, że po czepraku nie 
„kie przed. wsią iedną. Pó prawey stio- można było; le w nocy, poźżnać, do iakiego 
nie palił się ogień, „przed którym siedzie- woyska należę. zz 
li żołnierze zpiechoty pod dzekhami z desek Za abliżeniem się moiem, podnieśli się 
„i słomy, We wszystkich oknach było świa- natychmiast żąłolerzę z ziemi, a niektóż 
tto. Domyśliłem się, że wjechałem na dro- rzy znich uchwyciliza flinty. „Gdzie iesp 
' gẹ idącą po. prawey stronie - tey. wioski. oficer? — zapytałem się po szwedzku. 
Zaledwie kilka jeszcze kroków ujechałem, Şpoyrarli na si-bie, a ieden stary żoł= 
doszło do uszu moich w szwedzkim ięzy- © nierz zbliżywszy się: do mnie, gia" 
ku. zawołańie: Kto. tami... Gdyby piorun dział pół. 
był nad moją głową przeleciał, nie byłbym sku, że tonie masz oficera, a p ysterun=" 
się ‘tyle przestraszył; coma tedwaszwedykie. "kiem dowodzi podoficer: = > _Mieszanym ię- 
O dłowa. Nie śmierci sięlękałem; sle hanie- ; zykiem Zapytałem się o nazwisko, pułku, 
'bney niewoli. Walczyć z calym oddziałem a dowiedziawszy się, że to są strzelcy Sa- 
piechoty, byłoby pierózsądnie; ratować się 
ucieczką, było niepodobieństwem , gdyż 
koń móy zaledwie iuż nogi mógł podno- 
ié, Nagle zabłysła nadzieią w duszy mo - 


po „szwedzku a pół- po 


ówolascy, odmieniłeim-móy plan, i zany — 
stien udać się za szwedzkiego oficera: 
bo wir -działem, że z chłopów Paralakich 
mało kto rozumie po szwedzku. Kazas 


‘Tem. się zĘiþrowapzié do kwatery podofi- 
wołał: Kto tami —»Szwęd!i odpowiedziałem 


od którego hilołot icznych wiado- 

mocnym głosem. „Szytdwach otworzył ro. era, A RZE 

Tiośei fos móy zależał, Stary żołnierz 
_ gatkę, a'ia wjechałem do wsi. Przechodząc 

ofiarował się przewodzić mi. 
koło czatów, skryłem się przed szyldwa- 
„chem za dom ieden, zatrzymałem kok i - WSKAŻ ókłedała się z czterech wiel- 
rozmyślałem nad położeniem” moiem. Na- kich domów Wraz z. oficynami dla robo- 
reszcie znając Szwedów iako walecznych. - ników: Waaylepszym była kwatera pod- 


~ żęłnieńzyi będąc przekońanym,żć Rossydnie oficera, Przy wiązawszy konia do schod- 


„Szwedzi * bili się z Sobą z zaciętością, dle ków, wszedłem z przewodnikiem moim 
„kochali się jszanowali wiafeninie , zi "do sieni, gdzie zastałem. liczne towarzy- 
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stwo chłopów pihak ta$ki, Kóyżgi przy 


"kieliszku wódki, przysłuchiwali "się 6po—. 


wiadaniu podoficera, Serce bito mi mo=. 


Eno, ale nie tracilem „odwagi, 


tonem powitalem towarzystwo - dęzykiem 


szwedzkim. 
zbliżył się do mnie, i zapytał po linsku; 
czego chcę, i kto 1a iestem? — Nie rozu- 


Wszyscy pow stali, podoficer. 


miem po fińsku, 'rzeklem, jestem. Szwe> 
dem'— Na te słowa oddali mi wszyscy 


sę chłopi pokłon, podoficer na znak usza— 


nowania położył rękę: na, czole * i wyiął 


+6 Mist "faykę; gospodarz domu. zbliżył: się 
do mnie z butelką, przemówił po- fińsku, 
È podał mi szklankę Gin (gatunek piwa 


abym ią za zdrówie króla Szwedzkiego 


wypróżnił. „Tymczasem. rozmawiałem z 
podoficerem,. który moyiey jeszcze odemnie. 


rozumiał po szwedzku, powiedziałem niu > 


ste jestem lekarzem szwedzkim, “i lszukahi 


kapitana, Fube, który Wczoray. mocno za” 
chorówał;, podoficer. ma. wszystko «ora 


sę dp niegp mówił, odpowiadał: RTR Do- 


Wsi. 
kazy, chłopi wypełniali naymnieysze ży- 
; szenia.. Konia- mogo zaprowadzono do. 


oN 
widzami), pomiędzy, 
-dowało | się, także. wiele: pięknych Kobiet: Fé 


> ama Boimy łatwowierni kińm > 


brze, bardzo dobrze! 
Zamiast ieńca zostałem dowódcą we 
Podoficer pczekiwał ma moie YOZ- 


stayni,, nakiyto mi dosiclu i zastąwiono 
kilka, | potra. i obchodzono. „stę zemną „dak 
sa m, gościem, aw krótce cała» 
mspełojona, była. ciekawymi: 
którymi znay_ 


16 — : 


a dumnym E 


- mpje,. 
ści mnóstwo - kóbiet, 


czykowie nie spodziewali się „sśaby kor | 


net rossyiski odegrał przed niemi Soori 
z komodyi: Doktor z musus. 


Pò wieczerzy chłop ieden prosił mnie 


abym odwiedził chorą żonę iego- | Po—* 
szedłem znim, rozkazawsży podoficero- 
wi i kilku chłopom towarzyszyć 


aby im nie dać czasu do radzenia o 


dzieci 


Zaledwie tam. przyszedłem, ali- ~ 


zywe 


nii, + 


upraszało `| 


mnie O radę. Zapisywałem recepty Sa- 


memi koniugacyami łocińskiemi È tako 


we nazaiutrz do apteki odesłać - zaleciłem. 


Blisko 2 godzin: upłynęło przy tych Za- 


trudnieniach lekarskich, e nikt we wsi nie 
“Wiatr tymcza- - 


myślał ieszcze o spaniu, 
sem ustał, koń móy wypoczął, naiadt się, 

dlatego życzyłem sobie iaknayprędzey 
komedy4: tę zakończyć. Odprowadzili mnie 
Wszyscy za \ wieś, Życząc saczęsliwey podró. 


ży, Szyłdwach szwedzki prezentował bron 


przedemoą, inni Żołnierze powitali mię ipi: 
sobem woyskowym, ; x 
-Po półgodzinney jeździe sta z 


, przewodnikiem do lasu, na drogi: kezyżo 
we — „Dokąd prowadzi ta- droga — zas ` 
, pytałem się przewodnika — Do Brahestad, . 


a pół. miki z stąd, — Kazałem mu iiie 


tą drogą; z początku opiśrat: się, ale gdym 
wyciągnął pałasz, ikrzyczącym . zawoła- - 


łem gtosem: Do Brahestad! —.. zaczął  ga- 
lopow ać, aze świtem. dnia panit przed 
miastem p. wynagrodziwszy.- poźegnałem Ę 
przew dnika ,, udałem. się do. <kwatery.i i: 


przyiaciołom moim to: „opowiedejełem, +00. 


teraz, czytelnicy słyszeli. 


ADOM reae 7 


